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— Dzień wczorajszy s tanow ić  będzie drogą, p a 
miątkę dla mieszkańców miasta W arszaw y , k tó 
rzy  mieli szczęście cieszyć się widokiem N a j j a 
ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  pow racającego z zagra
nicy wraz z N a j j a ś n i e j s z ą  M a ł ż o n k ą  S w o j ą  C e s a 
r z o w ą  i K r ó l o w ą  M a r j ą  A l e k a n d r o w n ą ,  po raz 
p ierw szy  ja k o  M o n a r c h i n i  przybyw ającą  do tu te j
szej stolicy. O d  rana juz’ w ojska  kousystujące 
w W arszawie, zajęły szpalerem lewą stronę, nie
zliczony zaś tlum publiczności p raw ą  stronę  d ro 
gi od dw orca  kolei żelaznej do pałacu Łazienko
wskiego wiodącej, oczekując z upragnieniem ra- 
dośnej chwili, w której dos tąp ią  szczęścia u j rz e 
nia oblicza N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c r y  i N a j j a ś n i e j 
s z e j  M o n a r c h i n i .  O godzinie 10 3/ , pociąg  wiozący 
N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  wraz z I c h  C e s a r s k i e m u  
W y s o k o ś c i a m i  W i e l k i m  N i ę c i e m  A l e x y m  A l e x a n -  
d r o w i c z e m  i W i e l k ą  X i ę ż n i c z k ą  M a r j ą  A l f . x a n d r o -  
WNĄ z Skierniewic do W arszaw y , zatrzymał się 
przed strojnie przybranym  w kw iaty  i chorągw ie 
dworcem kolei żelaznej, gdzie na przybycie  I c h  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  M o ś c i  oczekiwało grono 
znakom itych osób, a na ich czele JO. Xiąże N a 
miestnik Królestwa. Za ukazaniem się w dw orcu  
kolei żelaznej, N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  powitani zo
stali radosnym  okrzykiem licznie zebranej publi
czności. J e j  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  Mość zajęła miej- 
ce w powozie, wraz z J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  
W i e l k i m  X i ę c i e m  A l e x y m  A l f . x a n d r o w i g z e m .  
W  chwili ruszenia powozu, za danym  sygnałem, 
odezw ała  się salwa 104 w ystrza łów  z dział cy ta 
deli Alexandrowskiej.  oraz dał się słyszeć odgłos 
dzw onów  we wszystkich świątyniach w arszaw 
skich, lecz n ad  tem wszystkiem górow ało  głośne 
hural w ydaw ane  przez wojsko, ja k o  też okrzyki 
ra d o sn e  wiernego ludu, które wzmagając się za 
każdym  krokiem uroczystego pochodu, t rw a ły  nie
przerwanie aż do przybycia I c h  C e s a r s k o - K r ó l e 
w s k i c h  M o ś c i  do pałacu  Łazienkowskiego. W  cią
gu przejazdu N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  z  dw orca  kolei 
żelaznej do pałacu Łazienkowskiego, by ł na s tęp u 
ją c y  porządek: kom endant głównej kw atery  Iszej

lejb u łanów 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , po

armji, za nim drugi szw adron  pułku 
imienia J e g o  C e s a r s k o

j a z d  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  obok 
którego, po jednej stronie jecha ł  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
z drugiej zaś JO. Xiąźe Gorezaków  Namiestnik 
K rólewski, świta J e g o  s C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o - 
Ścijkonno, do której przyłączyli się również k o n 
no: J W .  jen e ra ł  - ad ju tan t  P aniu łin , warszawski 
wojenny jenera ł-gubernator;  kom endant miastaje- 
nerał-lejtriant Tutezek: p lac  m ajor i adjutanci p la 
cu, a zam ykał szereg, lejb szw adron  tegoż samego 
pułku ze sztandarem.

N a s topniach przedsionka kościoła św. A lex an 
dra, I c h  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e  M o ś c i e  spotkani zo
stali przez Jego Excellencję a rcyb iskupa  m etro
politę w arszaw skiego  Fijałkowskiego, oczekujące
go w raz  z duchow ieństw em  w pon ty f ika lnychsza
tach, gdzie N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył zatrzym ać 
aię i przyjąć wraz z N a j j a ś n i e j s z ą  C e s a r z o w ą  b ło 
gosławieństwo udzielone przez areypasterza . Na 
placu p rzed  tymże kościołem , znajdow ały  się 
siostry  miłosierdzia, z w ychow ańcam i i w y chow a
n k am i tutejszych ins ty tu tów  dobroczynnych; na 
tarasie zaś obok szpitala Ujazdowskiego, zebraną 
by ła  młodzież szkolna tutejszych zak ładów  n a u 
kow ych. P o  o trzym aniu  błogosławieństwa, I ch 
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e  M o ś c i e  udali się w powyżej 
opisanym  porządku  do Łazienek, gdzie przed  cer
kwią n a d w o rn ą  św. A lexandra Newskiego, p rzy 
jęci zostali przez Najprzewielebniejszego A rsenju- 
sza, arcybiskupa W arszaw sk ieg o 'IN o wogeorgew- 
skiego. z krzyżem i w odą  święconą. T am  oczeki
wali także przybycia  I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i ,  dam y 
dworu, panny  honorowe, urzędnicy dworu, jene- 
ra ł-adjutanci,  jene ra łow ie  św ity  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o-Cl i fligiel-adjutanei. P o  o d p ra 
wieniu krótkich  modłów, I c h  C e s a r s k o - K r ó l e w 
s k i e  M o ś c i e  raczyli udać się do pałacu Łazienko w- 
skiego , w  którym  zebrani byli w  wielkiej sa 
li urzędnicy cjhvilni pierwszych trzech klass, 
członkowie ra d y  administracyjnej, senatorowie i 
członkowie senatu, oraz dam y znakomite; w sali 
portre tow ej urzędnicy  4 k l . ,w  średniej gościnnej i 
obrazowej jenerałowie i innych stopni wojskowi.

Następnie  N a j j a ś n i e j s i  P a ń ś t w o  u d a l i  się do p a 
łacu Belwederskiego. w śród  tysiącznych okrzy

ków  ludu  tłumnie napełniającego pa rk  Łazienko
wski, do k ąd  przybyli godzinie 11*/,.

O godzinie 1 ' / , .  N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  udać się 
raczyli do kościoła P raw osław nego NN. Trójcy , 
w którym w ysłuchaw szy  krótkiego nabożeństwa, 
powrócili do pałacu Belwederskiego.

W ieczorem I c h  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e  M o ś c i e  
zaszczycili obecnością Sw oją  widowisko w te a 
trze wielkim.

W szystk ie  ulice miasta na pam iątkę  uroczyste
go wjazdu I c h  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  M o ś c i  zaja
śniały  rzęsis tą  illuminacją, a na wielu gm achach 
rządow ych  i p ry w atn y ch  błyszczały cyfry N a j j a 
ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a .

W  o r s z a k u  l e n  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  M ości  
p r z y j e c h a l i :  d a m a  d w o r u  x i ę ż n a  Solhjkow , f r e j l i n y  
d w o r u :  x i e i n a  Dolaoruków  i Tiutezeu\  j e n e r a ł o w i e  
a d j u t a n c i :  h r .  Adlerberg 2gi, x i ą ż ę  Dułgorukow  
i t a j n y  r a d c a  l e j b - t n e d y k  Enochin.

Z  P etersburga , d. 16 (28) W rześnia.
Przez rozkazy  dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 

służby cywilnej, ż dnia 21 sierpnia, za wysługę la t  
podwyższeni do rang; rad cy  s ta n u ,  radcy  kolle- 
gjalni: niezmienny członek Mińskiego urzędu po
wszechnej opieki Karabanoiricz i radcy  izb dób r  
państw a: Mińskiej Ejnarow icz i W ołyńskie j Lu- 
tawskh — r-adcy  kollcgjaluego, radcy  dworu: n ie
zmienni cz ło nkow ieu rzędów  powszechnej opieki: 
Kowieńskiego Gachowiez i W itebskiego  Usmnlow- 
ś/ci;— radcy  dw oru , assessorowiekollegjalni: radca  
izby Mohylewskiej dóbr  pańs tw a  Sp itzb erg , asse
sso r  takiejże izby Mińskiej Luwrów, i urzędnik  do 
poruczeń  V II I  k lassy  p rzy  drugim departamencie 
tychże  dób r  S zyszko ;*--assessora kollegjalnego, 
rad cy  honorowi: p. o. radcy  izby Grodzieńskiej 
tychże  d ó b r  Konstantinow, assessorowie izb: W o 
łyńskiej W yhowski i Grodzieńskiej Mer kuło w ,—  
zostają przeniesieni: assessor od szlach ty  K ow ień
skiej izby dóbr  państw a, radca  kollegjalny Kuli
ko w sk i, do m inisterstw a skarbu  i m ianowany 
rad cą  tamecznej izby; sekretarze kołlegjalni: kura
to r  zapasow ych  m agazynów  zboża w pow. Swię- 
ciańskim K am ieński, na assessora  z w yboru szlach-

Inn mit* jat a.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zyginuntit Maczbowskiego.
T om II .

(C iąg  d a lszy J.

— O! mój Józefie! zaw ołał na to Wessel 
z takim uśmiechem, któregoby się był i sza
tan nie zaparł, — jeżeli ja  mam nieprawdzi
we wyobrażenie, to już chyba macie jakie swe 
‘sprawy, które prowadzicie pod ziemią: bo co 

|csię dzieje na ziemi, za to ci ręczę najsolenniej- 
fza przysięgą, jest mi tak dobrze wiadome, 

J a k  nikomu z dowódców k onfe d er a c kich, ani 
z ministrów królewskich. I jeśli, chcesz, ja  ci 
to wszystko, co do tej sprawy należy, po ko- 
iei wyliczę. Ależ zdaje mi się, żetego nie trze
ba. Bo czyż trzeba ci mówić, że ca ła  konfe
deracja wasza nie ma dzisiaj ani siedmiu ty
sięcy wojska? że w tej chwili, prócz dwóch

! małych zameczków, nie posiadacie już ani je 
dnej fortecy? że nie macie ani pieniędzy, ani 
żywności, ani amunicji? żeokłam ują i was i sie
bie ci, którzy na obcą pomoc rachują? że kraj 
zniszczony, wyczerpane wszystkie zapasy, 
szlachta znudzona i zniechęcona do najwyż
szego stopnia, że wy sami już utrudzeni i wy
czerpani na siłach, a do tego jeszcze w samem 
wnętrzu konfederacji wre najzłośliwsza niezgo
da? Czyż ja  ci potrzebuję opowiadać to wszy
stko? czy ty sam o tem nie wiesz?

—  Z boleścią serca muszę to przyznać, — 
rzekł na to smutnym, ale pewnym głosem Bie- 
rzyński, — że to, co mi wuj tak wymownie 
wyliczasz, jest w wielkiej części istotną p ra 
wdą. Zmarno w ała konfederacja półtora roku, 
kraj się znacznie wyczerpał, niektórzy z jej 
naczelników są ze sobą w niezgodzie! — Roz
m yślając nad tem, smutno się robi na sercu, 
czasem przychodzą nawet chwile zwątpienia. 
Ale pomimo to, jeszcze nie ma powodów do 
ostatecznej rozpaczy. Bo konfede.iacja straci
ła  próżno półtora roku, ale ma jeszcze wię- 
cćj przed sobą. Kraj się wyczerpał, ale ten 
kraj ma jeszcze aż nadto sił i zasobów, aże
by najświetniejsze odnieść zwycięztwo. Nie
którzy dowódcy są ze sobą w niezgodzie, ale I

daleko więcej jest takich, którzy obcy są w a
śniom i stojąc na czele swoich oddziałów, 
czynią swoją powinność. Do tych ostatnich i 
ja  należę. Ja  tóż wcale nie odpowiadam za 
drugich, a to co się dzieje gzieindziej, mnie 
samego nic a nic nie dotyczy. Ja  moją drogę 
widzę jasno przed sobą, i idę po niej, i pójdę 
nią niewzruszony aż do je j końca. Pójdą ze 
mną i inni. Dokąd zajdziemy, — któż to mo
że odgadnąć? — Nie zwyciężymy może! jeżeli 
Bóg nam nie przeznaczył zwycięztwa; — po 
naszej śmierci stanie się to, co jest napisano 
w xiędze przeznaczeń. — To jest moje wy
znanie wiary, — skończył z powagą Bierzyń- 
ski, —- i taka jest moja polityka, której sie 
trzymać muszę, bo nie widzę już pory dla in
nej.

— Mój kochany Józefie, — rzekł na to 
podskarbi, nie tracąc wcale wymowy, —  naj- 
pierwej ci muszę powiedzieć, że się niezmiez- 
nie cieszę, znajdując w tobie takie szczytne u- 
sposobienia. W ięcej ci powiem, bo nawet du
mny tem jestem, iż mam takiego siostrzeńca.
Nie mieć żadnej nadzięi zwycięztwa i bić się 
przecież, i bić się li tylko na to, ażeby śmier
cią swoją utrzymać nieskalaną sławę narodu, 
a czyż można coś wspanialszego wymyśleń?— ^



ty  taineczuego są d u  powiatowego, a liczący się 
p rzy  W ileńskiej izbie sąd u  cywilnego T yrko w , na 
u rzędn ika  do szczególnych poruczeń V II k lassy  
p rzy  W ileńskim w ojennym , G rodzieńskim i K o 
wieńskim jenera ł-gubernatorze .—-22 sierpnia, z a 
tw ierdzeni zostają na urzędzie, obrani przez sz lach
tę, kura torow ie  zapasow ych m agazynów  zboz'a 
w pow. Mińskim; dotychczasowy, sekretarz kol- 
leg ja lny  Meysztowicz i nowo-obrani, n iemający 
rang: Laskowski, Jaw orski, Roszkow ski i Dybowski. 
27 sierpnia, za odznaczającą się służbę podw yż
szony został do rangi radcy  stanu, dok tó r  główny 
szpitalu M aryińskiego dla ubogich w Moskwie, 
radca  kollegjalny Osipowski.

O g ł o s z e n ia  od I t z a d i a c e g o  S e n a tu .
Przeszła na konsultację i naznaczona została do w y

słuchania na 31 sierpnia spraw a, o pozyskaniu pienię
dzy od szl. Szyszło za rewersem  depozytowym.

W zyw ają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Krzem ienieckiego—rpo jednodw orcu Michale Tarnov)- 
skim. Kijowskiego— po ordynatorze M eżybozskiego 
lazaretu lekarzu Kamiljanie Alberti. Berdyczewskiego, 
po szl. Eudoxji Sobolewskiej. M ohylewskiego— po An
tonim Kolesickim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  JO. Miąźę Gorczakow, Główno-Dowodzący ls z ą  

armią, Namiestnik J. C. K. MOŚCI w K rólestw ie Pol- 
skiem, w dniu onegdajszym pow rócił z Granicy.

Warszawski Ober-Policmajster.— P odaje do w iadom o
ści, że podczas wielkiej illuminacji w dniu jutrzejszym  
w Łazienkach K rólew skich, wszystkie ulice w parku  
Łazienkowskim będą zamknięte i nikomu przez tako
we przejazd nie będzie dozwolony, jak  to juź poprze
dnio miało miejsce. Zatem osoby udające się do Ł a
zienek ulicami Alea i G łęboką około ogrodu Botanicz
nego, dojechawszy do rotundy, w tem miejscu mają 
wysiadać, a powozy na przyległe place odesłać, które 
służba miejscowa wskaże, zaś osoby udające się do Ła
zienek ulicą W iejską, kiero\yać się winny na lewo d ro 
gą przez most kamienny obok koszar kirasjerskich na 
plac przed Myśliwicami, gdzie w ysiadłszy, na tymże 
placu powozy pozostawić. W  razie jeżeli będzie dane 
widowisko w teatrze w Pom arańczam i, osoby nań od- 
dzielnemi biletami zaproszone, dojechawszy drogą 
G łęboką około ogrodu Botanicznego, zwracać się mają 
na praw o poza ogrodem na plac przed Pom arańczar- 
nią, następnie powozy odesłać na place przez służbę 
policyjną miejscową wskazane —  Nakoniec w czasie 
spalenia fajerwerków, k tó re  urządzone znajdują się 
po  za pałacem Łazienkowskim na prawo po nad 
w odą ogrodzone barjerą i około m ostu tamecznego, tak 
dla ochronienia od zepsucia takowych, jako też dlaunik- 
nienia nieszczęśliwego w ypadku, nikt z publiczności do 
miejsc tych zbliżać się nie powinien, lecz owszem zasto
sować do przestróg jak ie  służba tam postawiona czy
nić będzie.— Jenerał-m ajor Aniczkow.

w ia d o m o śc i
SPepesze  *

L o n d y  n 3  P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiejsza 
M orning Post oświadcza, że pogłoska ja k o b y  rząd

z pow odu  w ypad k ó w  indyjsk ich  zamierzał zw o
łać parlam ent w miesiącu listopadzie, jest najzu
pełniej bezzasadną.

W e d łu g  Tim esu  w ciągu kilku miesięcy będzie 
w Ind jach  85,000 żołnierzy  europejskich.

P a r y ż  5 P a z d  z i e r n i  k a. Dzisiejszy 
Pays  donosi, że gabinet h iszpański w d. 1 b. m. 
poda ł  się do dymissji, i że prezes ra d y  marszałek 
Narvaez już  zupełnie u suną ł  się od swoich o b o 
wiązków. Słychać, że jenerał Lersundi ma go za
stąpić tymczasowo. Bravo Murillo opuścił P a ry ż  
udając  się do Madrytu. Narvaez w yjechał do 
Paryża.

P a r y ż  6 P a i d z i e r n i  k  a. Dzisiejszy 
Monileur ogłasza, że rozmaite środki zakazujące w y
w ozu zboża z Algierji i regulujące dowóz takow e
go do Francji s tatkami obcych  narodów , rozcią
gnięte zostały  do września przyszłego roku.

M a r s y  l j  a 4 P a ź  d  z i e r  n i k a. Cesarz 
oczekiwany jes t  w  M arsylji 15 albo 20 Paźdz ie r
nika. Cesarz ma tain rozpa trzyć  rozmaite proje- 
k ta  przystani i po r tów  nowych, m ających  być za- 
łoźonemi w skutku  przekopania kanału  Suez. K w e- 
srja przystani: m agazynow ych, reparaey jnyck , 
pałacu cesarskiego, now ych koszar, piekarni, fa 
bryki ty tuniu , przedłużenia przedmieścia Canne- 
biere, rozszerzenia ulicy d’Aix i nakoniec oczy
szczenia i polepszenia s tanu  zdrowia starego mia
sta, będą także zapewne rozstrząsanemi.

B e r l i n  5 P a i  d z  i e r n i k a. Centralny 
komitet banku królewskiego, zgromadziwszy się 
wczoraj na nadzwyczajne posiedzenie, podw yższył 
do 6 i pół pCt eskonto od  vvexli. E skon ta  od p o 
życzek i zaliczeń pozostają ns stopie ti pC.t, ale i tu 
także w krótce może przedsięwzięte zostaną środki 
u trudniające. (Seue Pr. Zeit.)

A M E  R  Y  K  A.
New-York 19 W rześnia. Przedwczoraj odbył się 

tu bardzo liczny meeting, złożony po największej 
części z ir landczyków, na  którym wyrażono sym- 
patję dla zbuntow anych  sypojów i p rotestow ano 
przeciw werbunkom angielskim w S tanach  z jedno
czonych do armji w Indjach.

F rega ty  amerykańskie M agura  i Susquehanna , 
o trzym ały  rozkaz powrotu do domu, ponieważ p o 
łożenie trans atlantyckiej liny telegraficznej o d ło 
żone zostało do przyszłego roku.

K ap itan  Josiah  Farna ll  m ianowany został do 
w ódcą  eskadry  amerykańskiej na w odach  ch iń 
skich.

R ząd  centralny w W ash in g to n  zamierzał w ydać  
w yrok  ostrzegający przeciw zam ierzonym  prze
kroczeniom przepisów neutralności ze s trony  fli- 
bustjerów, układających  nowe p lany  przeciw N i
caragua i Mexykowi. (Neue P r. Ztg)..

A N G Ł j  A
Londyn 3  P aździern ika . Times a takuje dziś z r a 

na mowę p. Disraeli o której wspom inaliśm y wcze
śniej. ale nie należy przyw ięzyw ać do tego ja k ą  
bądź ważność na przyszłość. Dzisiejsze w ys tąp ie 
nie Timesu przeciw naczelnikowi oppozycji, n ie jest  
bynajmniej rękojmią, że on w niczem nie będzie a- 
takow ał gabinetu.

Ale mój drogi, pozwól sobie powiedzieć, że 
to są tylko piękne uczucia, to są sentymenty 
szlachetne, ale to nie jest żadna polityka. P o 
lityką bowiem jest to, jeżeli człowiek sił i w ła
sności swoich w taki sposób użyje, że ztąd 
wyniknie rzecz, nietylko szlachetna i piękna, 
ale zarazem i pożyteczna. O ile pożyteczniej
szą rzecz dla ogółu kto doprowadzi do skut
ku, o tyle mędrsza jest jego polityka: ale naj
mędrszą niezawodnie jestta , mocą której czło
wiek i ogółowi stanie się pożytecznym i sie
bie jeszcze wyżej podniesie, aby na przyszłość 
mógł być jeszcze pożyteczniejszym. T aka te
dy polityka, w skutek której człowiek i dla o- 
gółu nic istotnego nie zrobi ijeszcze sam przy 
tem zginie, jest polityką żadną. A czyż można 
dopuścić, aby człowiek taki jak  ty, pełen ta 
kich zdolności i mogący jeszcze tak  być poży
tecznym na przyszłość, działał niepolitycznie? 
Czyż uczynić tę protestację, to jest zginąć po 
prostu, nie potrafi i każdy inny? — Czyż na
reszcie godzi się ginąć z rozpaczy dla pustój 
sław y i kończyć rzecz ostatecznie dlatego, że 
na tej jednej drodze, poktórćj jest prow adzo
ną, niema już żadnych dla siebie widoków?

— Ja tego nie przypuszczam, — zaczął mó
wić Bierzyński.....

— Ale jakto nie przypuszczasz!'— prze
rw ał prędko podskarbi, — jakże możesz nie 
przypuszczać rzeczy takiej, k tóra jest jasną 
jak  słońce,; Mój Józiu! przecież nie jesteś dzie
ckiem.....

— Gdybym naw et i to przypuścił, — m ó
wił dalćj Bierzyński, — że dziś niema wido
ków, to jeszcze nie idzie za tem, żeby się no
we widoki nie otworzyły jutro...

—  Ale mój Józefie kochany! — zaw ołał na 
to już niecierpliwie podskarbi, — dlaczegóż 
chcesz wmówić we mnie rzecz taką, w którą 
sam nie wierzysz? Ty widoków nie masz przed 
sobą żadnych i mieć ich nie możesz, dopóki 
pozostaniesz na tej drodze, na której jesteś. 
Odniesiesz może jeszcze jedno zwycięztwo, a 
zresztą drugie i trzecie, ale końcem końców, 
czy dziś czy jutro, noga ci się powinąć musi i 
przepadniesz. Znaczniejszych sił już nie zbie
rzesz, bo zkądże zresztą sił tyle? chociażbyś 
je zebrał, to pytam się, czem je utrzymasz? a 
choćbyś je i utrzym ał czas jaki, to czy to dłu
go można żywić kilka tysięcy ludzi na takich 
pustkach, jakiemi są dziś wszystkie prowincje? 
Cóż, miałżebyś tego nie wiedzićć? a jakimże 
byłbyś'wodzem? jakim  marszałkiem?...

— No to dobrze, to mniejsza o to, —  rzekł

G łówną zasada Timesu j e s t  wyrażać opinję p u 
bliczną w danej chwili. Dopóki u trzym uje się p o 
pularność ministrów, d o p ó ty  on ich popiera, ale 
skoro tylko w skutku swoich błędów, albo nieszczę
śliwych przypadków , ministrowie ujrzą się silnie 
zagrożonemi, Times zmienia tak tykę i przyśpiesza 
ich upadek.

Niedorzecznem byłoby  nazywać takie postępo
wanie niemoraluem, bo Times stosuje się w  tem do 
naszego system u konstytucyjnego, k tó ry  chce że
by żaden gabinet nie zostaw ał dłużej przy w ładzy 
niż na to zasługuje.

Naczelnik oppozycji nie znajduje się w tak ich  
sam ych okolicznościach. Jego missją jest  starać 
się w yparow ać  ministrów z urzędu, jeśli  to może 
uczynić, nie używ ając środków  rew olucyjuych.

P. Disraeli jes t  człowiekiem zdolnym więcej niż 
ktokolwiek inny prowadzić przeciw rządow i u s p ra 
wiedliwioną oppozycję. Ma on istotnie tę zasługę, 
że w skazał ze swego miejsca w parlamencie przy
czyny i charak ter  pow stan ia  w Ind jach , wtenczas, 
kiedy ministrowie zdawali się być przekonanemi, 
że to je s t  bunt nic nie znaczący, który sam z sie
bie upadnie. Ponieważ w owej epoce Times zrobił 
się rycerzem broniącym  rządu, na jp rostsza  p rzy 
zwoitość n iepozwala mu dziś popierać opinję p. D i
sraeli.

W igow ie ,  ludzie ru tyny  i systemu, nietyle są 
stosownemi ludźmi w chwilach ważnych okolicz
ności, jak  torysowie, k tórzy  p rzedew szystk iem re
prezentują  ludzi interessów. Jeden  miesiąc lo rda  
E llenborough w Indjach, szczególnie g d y b y  był 
o dziesięć la t  młodszy, więcejby przyniósł korzy
ści, niż jeden  rok lo rda  Canning. T o  nie znaczy 
bynajmniej, że lo rd  Canning j e s t  człowiekiem bez 
charak teru , odw agi i zdolności, ale je s t  on zawsze 
mniej więcej niewolnikiem pew nych  s ta łych  idei, 
w k tó rych  nieomylność, angielscy mężowie stanu, 
wierzą jak  w  ewangielją. Lord  Canning z najwię
kszą energją  kieruje adm inis trac ją  rządow ą.

P ry w a tn e  listy w poiły  w  publiczność przeko
nanie, że rzeczywiście n ieudolność władz p rzygo
tow ała w ypadk i w Indjach. Kraj zaczyna podej- 
rzyw ać  tych, k tórzy od początku pow stan iau trzy-  
my wali przeciwnie. Z tąd  pochodzi początek reak 
cji przeciw rządow i i coraz żywsze pragnienie, 
żeby parlam ent zgromadził się jak  można na jp rę
dzej.

Morning Post ogłasza dziś z rana  wielkierni li
terami, na początku  swego numeru, że zamiarem 
rządu  Jej Królew. Mości, j e s t  zmniejszyć miarę 
wzrostu dla rekru tów  z 5 stóp 6 cali. na  5 stóp 5 
cali dla jazdy, a z 5 stóp 5 cali, na  5 s tó p  4 cale 
dla piechoty. W iek  rekru tów  k tó ry  dziś rozciąga 
się od lat 20 do 25, przedłużony będzie do lat BO. 
R ekrutow anie  postępuje w sposób  zupełnie z a d o 
walający, rząd  bowiem w  ostatn ich  czasach otrzy
m yw ał po 1000 ludzi na tydzień. P rz y  now ych 
ułatw ieniach spodziewają  się, że cyfra ta  p rzy 
najmniej się podwoi. ( Ind. Bel.)

F  R  A N C J  A.
P a ryż  4 Października. Mniemają że w pierw

szych dniach lis topada najpóźniej (wymieniają na-

i nareszcie Bierzyński, — alepozw ólże mi wuj, i 
żebym się spytał, do czego to wszystko pro
wadzi?

— To prowadzi do tego, — rzekł na to 
W essel z pełnym znaczenia uśmiechem, — . ■ 
jak  mnie widzisz, tak mam już przygotowane
całkiem no we widoki dla ciebie  Słuchaj I
mnie, nie widoki, ale ubitą drogę, ale stano-1 
wisko już prawie mam przygotowane dla cie-l 
bie — i stanowisko takie, z którego nie kon-1 
federacką wojnę prowadzić, nie w ślepą b ab -l 
kę grać z Belloną i Marsem, nie pałace z k a rt I 
stawiać na kruchych sentymentach szlachec-l 
kich, ale będziesz mógł sam wziąć całą  Rzecz-1 
pospolite na swoje barki i tam ją  zaprow ą-l 
dzić, gdzie chcesz. Czy rozumiesz mnie, panie! 
Józefie? I

—  Zaledwie, —  odpowiedział Bierzyński,! 
patrząc z ciekawością na W essla. |

— Zaledwie, — powtórzył W essel, —  o -l 
tóż ja  ci to wytłumaczę. Pam iętasz tedy naj l  
pierwej, że jeszcze wtedy, kiedyś w czas k I  
ronacji przyjechał był do W arszawy, jam j 
udaw ał o ciebie do króla, aby ci u niego ja  J 
kieś stosowne wyrobić miejsce. Król obiecj I

D O D A T E K ,  i



w et datę  3go listopada) rozpocznę, się na nowo 
konferencje kongressu  paryzkiego. W iad o m o  źe 
kw estjaX ięz tvvN addunajsk ich  ma być oddaną  pod 
roztrzęsanie  temn zgromadzeniu dyplom atów .

Biegała  dziś wieść, źe jed en  ad ju tan t  króla p r u 
skiego przyby ł dziś do Paryża z listem tego m o 
narchy. J e s t  to ty lko odm iana wiadomości, według 
której m łody xiąźe Joachim  M ura t miał przywieźć 
odpowiedź kró la  Pruskiego dla Cesarza N apo leo
na. T a  ostatn ia  forma pogłoski, zdaje nam się być 
daleko praw dopodobniejszę. D odaję  źe xiąźe J o 
achim M urat został m ianow any w Berlinie kom an
dorem orderu  Orla pruskiego.

Otrzym ano wiadom ość źe ko rpus  austrjacki zaj- 
m ujęcy Bolonję, opuścił to miasto w dniu 30tym 
września, co je s t  znacznem ulżeniem dla stolicy 
świętej.

Nieobecność Cesarza w stolicy, ma się znacznie 
przedłużyć, jeśli mamy wierzyć depeszy z Marsy- 
Iji k tóra zapow iada  obecność Jego Ces. Mości w tem 
mieście w dniu IS tym  albo 20tym października. 
M arszałkowie k tórzy  d o tęd n ie  otrzymali zaprosze
nia do obozu, zostali o b e c n ie w e zw a n ia b y p rz y b y 
li tam między 5tym i 9tym b. m.

—  Zapewniaję, że petycja  podana  do Cesarza 
przez rodzinę kapitana  Doineau, nadeszła do ręk  
Jego Ces. Mości. W św iec ie  wojskowym  dla w y 
jednan ia  ułaskawienia  a przynajmniej zmniejszenia 
kary , zw racaję  bardzo uw agę na wrażenie jak ieby  
m ogło s p ra w io n a  um ysłach ludności krajowej w y
konan ie  kary  śmierci na osobie kapitana Doineau, 
co bezwętpienia może nieco szkodzić naszemu mo
ralnem u wpływowi.

—  H rabia  Antonelli b ra t  k a rd y n a ła  sekretarza 
s tanu w Rzymie, p rzyby ł podobno  do Paryża.

—  List pana  ministra han d lu  i robót publicz
nych  do izby handlow ej w B ordeaux, potwierdza 
środki przedsięwzięte przez rzęd, w celu ubezpie
czenia naszych  posiadłości w In d jach  od  złych 
sku tków  ważnych w ypadków , jak ie  maję  miejsce 
w posiad łośc iach  angielskich Bengalu.

S tan  zdrow ia pana Adolfa Fould , syna  ministra 
stanu, zupełnie je s t  zadowalający.

W czoraj odbyło się rozdanie n ag ród  akademji 
sztuk  pięknych.

W ręk o d z ie ln i  Cesarskiej w Sevres , odbyw ają  
się obecnie p róby  użycia seuegalskiego indygo do 
malowania  na porcelanie.

—  P iszę  z M arsylji  2go b. m. P a ro w y  avizo Re
quin , przywiózł dziś z rana  z powrotem do nasze
go portu  xięcia Napoleona, k tóry  u d a w a ł  się do 
Cannes d la  odwiedzenia panny  Rachel. Mówię źe 
znakomita a r ty s tka  żywo w zruszoną była uprzej
m ą grzecznością Jej Ces. W ysokości.

Xiąże nie zatrzym ując się w M arsylji ,  odjechał 
zaraz do Paryża.

—  W ed łu g  Memorial, wielka kw estja  pow ięk
szenia miasta Lille, je s t  już  bliską rozwiązania. 
P a n  marszałek minister wojny, nakazał był studja  
w tym  względzie, powierzone inźynjerji wojskowej. 
S tud ja  te już  są  ukończone i ułożono cztery plany 
z rozmaitemi między sobą  zmianami , ale które 
w szystkie  zgadzają się co do pomyślnego rozw ią

zania tego wielkiego projektu. P lan  k tóry  na jb a r
dziej zyskał przychylne zdanie inźynjerji i jenera- 
ła-inspektora  Ardant, przyłącza do Lille nietylko 
W arem m es i Esquerm es, a]e nadto  Moulins Lille. 
T ym  sposobem zatein będzie to wznowienie p ro 
jek tu  k tóry ja k  z  początku mówiono, miał być u- 
sunięty, i Lille stanie się w tedy  wielkiem miastem 
godnem być stolicą jednego z najludniejszych i 
na jbogatszych departam entów  Francji.

— Za kilka dni dla rozprzestrzenienia pałacu 
sprawiedliwości, rozebrane zostaną dw a dom y przy 
ulicy Jeruzalem, w którym  urodzili się Boileau 
i Voltaire. (Ind. Relge).

I N D J  E.
Courrier de Marseille zawiera następujący list 

z K alku ty  22go sierpnia:
H o ryzon t polityczny w Ind jach , coraz się b a r

dziej zachmurza. Nietylko arm ja  krajowców jes t  
w zupełnem zbuntowaniu, ale uadto ludność we
w nątrz  kraju pow sta je  przeciw rządow i T o w arzy 
stwa, i na nieszczęście wieśniacy indyjscy d o p u 
szczają się równie okropnych  zbrodni j a k  te któ- 
remi sypoje w kilku miejscach nacechowali swoje 
powstanie. Kommunikacje z wnętrzem kraju  za 
Bengalją, są zupełnie przerwane. Co dzień okropne 
wieści często zupełnie fałszywe, ale niekiedy aż 
nadto niestety prawdziwe, wrażają popłoch w  umy
sły. R ząd  zaślepiony względem charak te ru  i na
tu ry  tej powszechnej rewolucji, zbiera nowe pu ł
ki krajow ców  w Pendżabie, k tórzy chociaż to są 
sykowie, nie powinniby więcej w zbudzać ufności 
i którzy niewątpliwie prędzej czy później pó jdą  za 
przykładem sypojów, bo ich nienawiść dia angli
ków nie je s t  mniejsza.

L udność  europejska straciła  wszelkie zaufanie 
w rzędzie w skutku nierozwagi albo lękliwości j a 
ka dyktuje  każdy  czyn jego P ra s sa  jes t  zakneblo
wana i nie wolno jej mówić o obecnych w y p a d 
kach. Nakoniec treść obecnego położenia jes t  na
s tępująca: L ad a  chwila  możemy się dowiedzieć, 
że te kilka tysięcy europejczyków które  się znaj
dują w środkow ych  prowincjach zostały do nogi 
w ym ordow ane, a jeśliby pow stańcy  doszli do Kal
kuty , gdzie znaleźliby mnóstwo muzułmanów go
tow ych  powstać, nasza pozycja byłaby najokro
pniej skom prom itowaną, pomimo wszelkich o s t ro 
żności jak ie  europejczycy przedsiębiorą dla ubez
pieczenia się. Na uieszezęcie posiłki k tórych  ocze
kujemy z Anglji, wysłane zostały po największej 
części statkami żaglowemi, i Bóg wie kiedy n a 
dejdą.

Ten  stan rzeczy naturalnie wywiera w pływ  bar
dzo niepom yślny na handel, z małemi bardzo w y 
jątkam i nasze im portowane tow ary  doszły  do 
cen zupełnie n ieprzystępnych, a ta rg  nasz w k ró t 
ce zupełnie ogołocony będzie z tych  jakie  o trzy
mywaliśmy do tąd  z prowincji wyższych.

— List z Bom bay Igo września do Daily News, 
kończy się temi słowami:

»Z południowej części kraju  m aratów, do w iad u 
jem y się, źe radsza  zA ku lko ty  niedaleko Sholapo- 
re, podniósł sz taudar  buntu i ma już 25,090 ludzi 
pod swojem dowództwem. Jeśli to je s t  p raw dzi

w a  wieść, będziemy mieli dużo kłopotu w tem miej
scu, bo na całej linji między Akulkote i Benapore, 
w szyscy malkontenci Nizamu przyłączą się do po
wstania.'!

— Czytamy w E vening S tar:  Mówiono o pra 
wdopodobieństwie, źe straszne pokolen iesanta lów  
korzystając  z okoliczności bun tu  powstanie  prze
ciw nam, a ponieważ ono mogłoby w potrzebie 
postaw ić jak ie  150,000 ludzi pod bronią, nic nie 
mogłoby być okropniejszego jak  rozpostarcie  się 
tych  bandy tów  po kraju. Dzienniki kalkuckie mó
wią, ź e ju ź  z tej s trony dają  się spotrzegać za trw a
żające symptomy, a Englishm an  donosi źe według 
wiadomości z Beerbhoon, santalowie dopuszczają 
się ju ż  rozbojów.

lim e s  z dnia 3go października zawiera pod r u 
bryką: Ostatnie wiadomości z Ind ji następującą notę.

N astępująca  depesza telegraficzna zawierająca 
dokładniejsze szczegóły względem operacji woj
ska pod dowództwem jenera ła  Havelock, o trzy
maną została  z P oonah  przez rząd  w Bombay.

u Mamy wiadomości z Cawnpore 18go sierpnia. 
W  dniu lGtym jenerał Havelock miał spotkanie  
z powstańcam i o 12scie mil od Cawnpore i zdobył 
dw a  działa. K apitan  Mackenzie i 15tu ludzi zosta
li ranieni, ale nikt nie poległ.

W ojsko  było bardzo wierne. Cholera srożyła 
się. 14tu żołnierzy i porucznik Campbell z 78go 
pułku (górali) umarli z tej słabości.

W ed łu g  ostatnich wiadomości z Lucknow  14go 
sierpnia było tam wszystko dobrze.

Jak  słuszne są skargi źe w pułkach w schodnio- 
indyjskich dla braku  zdolnych  oficerów, niepodo
bieństwem było u trzymać należną karność, poka
zuje się z przesłanej Timesowi notatki względem 
liczby oficerów którzy w kwietniu roku  1857 w sa 
mej armji p rezydentostw a Bengalu, nie zna jdow a
li się przy swoich pułkach Ogólna cyfra wynosi 
1215, z tych  216 użytemi było w u rzędach  cy
wilnych, 260 odkom enderow ano do pułków niere
gularnych, 4 16 znajdowało się na urlopach , 148 
użyto do nadzoru  robót publicznych, 175 służyło 
w sztabach dywizji i brygad. Te  obce służbie za
trudnienia, a mianowicie zajęcie na u rzędach  cy
wilnych, było bardzo korzystne i stanowiło głó
wny powab zachęcający do wejścia w służbę woj
ska indyjskiego. {Seue Pr. Zeit.)

— P ry w a tn y  list z L on d y n u  2 b. m. do pa ry 
skiego Pays w przedmiocie interessów indyjskich, 
zawiera następujące wiadomości:

><W czasie pobytu swego w Kalkucie lo rd  E l
gin proponował pewnej liczbie pułków krajow ców  
aby się uda ły  do Chin, dla zastąpienia tam wojska 
europejskiego, które przybyło  z I Iong-K ong  do 
Indji. W spom nione  pułki k rajow ców , k tó rych  
wierność nie może być podejrzaną, bez w yją tku , 
jednogłośnie  nie przyjęły propozycji udania  się do 
Chin, pomimo znacznych korzyści, jak ie  im były 
zaproponowane. L ord  Elgin powrócił sam do Chin. 
System jaki on zaproponował, był tem lepszy, p o 
nieważ celem jego było użyć na korzyść  Anglji pu ł
ków krajow ych indyjskich, pozosta łych  wiernemi, 
bez potrzeby w yprow adzenia  ich do walki, przeciw

w ał natenczas mało, a  ty nie przyjąłeś. Kie
dyś był na Kresach, jam  się znowu udaw ał 
do króla: król natenczas obiecywał juz więcej, 
ale i to jeszcze było dla ciebie za mało. Kie
dyś był na granicy Tureckiej i nadesłałeś na 
moje ręce twoje pisma o artylerji i obronie 
granicy wschodniej, źe się te pisma bardzo 
podobały królowi, jam znowu sollicytował o 
ciebie; i wtenczas, juźby się było niezawodnie 
było dało wyrobić tyle, źe byłbyś przyjął bez 
kwestji. Ale natenczas byłeś daleko, korres- 
pondencja była nie łatw a, a tymczasem wy
buchła konfederacja. Usłyszawszy o tobie, źe 
jesteś przy niój, czekałem najpierwej wieści 
o tobie, gdzie się obrócisz — a dowiedziawszy 
się, źeś został obwołany marszałkiem sieradz
kim, zgłosiłem się natychmiast do ciebie, usi
łując cię skłonić do polityki saskiej, bo to by
ło natenczas, tak dla ciebie samego, jak  i dla 
całćj konfederacji, zbawieniem. Nie przyją
łeś moich projektów, ja  się cofnąłem, i juzem 
się potem nie zgłaszał do ciebie; ale pomimo 
to wcale nie zapomniałem o tobie. Owszem, 
pam iętałem bez przerwy, a  jak  tylko się ku 
temu zdarzyła sposobność, po każdem odnie- 
sionem zwycięztwie, po każdej wieści o po
mnożeniu się twego oddziału, przypomniałem

ciebie królowi i utrzymywałem bez przerwy 
jego uwagę przy tobie. Kiedyś już silny i g ło
śny w racał od granic litewskich i wieść się 
była rozniosła, że w porozumieniu z konfede
racjami Czerską i Mazowiecką chcesz na W ar
szawę uderzyć, iztąd popłoch się rozniósł po 
całem mieście: jam cię znowu przypomniał 
królowi, a lubo król temu nie daw ał wiary, 
żeby ktokolwiek z konfederatów ośmielił się 
o W arszawę pokusić, potrafiłem go jednak 
skłonić ku przekonaniu, że jeżeli kto byłby 
w stanie to zrobić i zrobić z podobieństwem 
dobrego skutku, to chyba tylko ty jeden. To 
przekonanie, wpojone przeżeranie w króla, 
dało mi jakby połowę zwycięztwa. A kiedyś, 
najszczęśliwszym na świecie instyktem, W ar
szawę minął, kiedyś się takim świetnym obo
zem rozłożył tutaj i jakby na to, takie skute
czne odniósł nad regałam i zwycięztwo: to i 
jam już wtedy zwyciężył i już wiedziałem pe
wnie, co mogę u króla dla ciebie. Otóż słu
chaj mnie Józiu: ja  teraz znowu byłem u 
króla.....

— Teraz, u króla, i znowu o mnie? — spy
tał Bierzyński, — przyznam się panu wujowi, 
że tego nic a  nic nie rozumiem...

— Józiu! — zaw ołał na to podskarbi, wje

żdżając już prawie całkiem z swem krzesłem 
na młodego m arszałka, — Józiu! czyż zawsze 
będziesz mówił ze mną dziecinnie? Czy ty me 
wiesz, co można teraz wyrobić dla ciebie u 
króla? czy nie domyślasz się.....

—  Dla mnie wyrobić u króla! — zaw ołał 
Bierzyński, patrząc w oczy W esslowi z nieta- 
jonąironją, — a to chyba wuj sobie żartuje 
ze mnie!

— Ale proszę cię Józiu, — mówił dalój 
podskarbi, nie mieszając się w ca le , — nie 
bądźże dzieckiem! Nie miej mnie za człowie
ka podłego i nie myśl, żebym cię chciał na
mawiać do prostćj zdrady! Nie miej mnie wre
szcie za Symplicjusza i nie myśl, żebym ci 
chciał doradzać, mieniać tytuł m arszałka na 
jakieś szlify jeneralskie u króla! A za kogóż 
też mnie masz, mój Józefie!

— Jam am  w ujaza jednego z najrozumniej
szych ludzi naszego czasu, ale dlatego w ła
śnie tem mnićj mogę zrozumieć, co sobie wuj 
myśli?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ich współwyznawcom. (Ind. Belge.)
X TEZTW A N A D D U N A JSK IE .

Stronnictwo połączenia w Mołdawji, rozdało  n a 
s tęp u jący  p rogram  w yborcom  przed głosowaniem:

1. Połączenie X>ęstw w  jedno  państw o, z za
chowaniem zwierzchnictwa W ysokie j Porty ,  we
dług brzmienia i ducha  kapitulacji.

2. N eutra lność  te rry to ijum  Xięstw.
3. Zapewnienie uszanow ania  dla p raw  Xięstw , 

a szczególnie ich samoistnego rządu, w du ch u  
tyehz’e trak ta tów .

4. Dziedziczność panującego; l iospodars tw o  zu- 
pe łn ien ieodpow iada  już  czasowi i okoliczności, n a 
leży zastąp ić  je  europejską form ą rządu.

5. Generalne zgromadzenie reprezentujące inte- 
ressa połączonych X ięstw  z władzą praw odaw czą.

6. Uległość prawom  krajowym  ze s trony cudzo
ziemców m ieszkających w X ię s tw a c h .

7. Uznanie służącego nowem u państw u  praw a 
w chodzenia  w stosunki hand low e według jego w ła 
snych interessów.

8. U regulow aniew spólne  tych  w szystkich  praw, 
przez m ocarstw a, k tóre  podp isa ły  t ra k ta t  Pa- 
ryzki.

P rog ram  ten zakończony temi słowy: Niech ży 
je  B um anja  połączona i  sam oistna ! P od p isan y  jest 
p rzez  S tefana  K a ta rgu i  i Jerzego Sturdza , wiel- 
Ł:ch logotetów. (Independance Belge-)

Maral Murpiński
J A K O  D Y R E K T O R  O P E R Y ,

(W spomnienie pośmiertne).
(D o k  o ń o z e n i e . )

W  ciągłej i bezpośredniej styczności zostając 
zawsze z orkiestrą, znał K urp ińsk i  dokładnie  do
b rą  i s łabą  jej stronę; wiedział co od  każdego 
członka w ym agać, wiedział do c z e g o  każden z nich 
jest zdolnym; to też w  wielu razach  opiekował 
się niemi skutecznie, n iepozwalał nap rzyk ład  ni
gdy  bezpotrzebnie ork iestry  męczyć. W  dniu, 
w  k tórym  przypada ła  opera, żadne p róby  miejsca 
mieć nie mogły. Dzisiaj na  to nikt nie zważa i nie
raz  b y w a ją  zdarzenia, że tego samego dnia, rano 
ork iestra  Wielkiego tea tru  próbuje  pięcio-aktowy 
balet, a wieczorem w y k o n y w a  ja k ą  ogrom ną w  ty 
lu ż ak tach  operę. S ił w  ręku  d la  sm yczków nie 
staje, dęte instrum enta  od  ciągłego użycia zwilgo- 
cone, popęczniałe, tak, że ton z nich trudno  w y 
dobyć, płuca i u s ta  g ra jących  zmęczone, w szy s t
ko to, pomimo najlepszych chęci a rtystów , szko
dliwie oddzia ływ ać musi na wieczorne wykonanie, 
a niewiedzący o tem k ry ty k  w Gazecie W arszaw 
skiej. obwinia orkiestrę  o niedbalość i opuszcza
nie się. Za  K urp ińsk iego  nigdy podobne  p rzy k ła 
d y  miejsca niemiały. n Jakże, m awiał on, mógłbym 
w ym agać od  orkiestry , ażeby dobrze pełniła sw o
j ą  powinność, jeżeli j ą  męczyć będę?"

Do prób  ork ies trow ych  z nowej jak ie j  opery, 
wtenczas dopiero K urp ińsk i  p rzystępow ał, gdy 
śpiewacy dobrze ju ż  na pamięć g losy  swoje u- 
mieli; teraz zwykle przeciwnie bywa, śpiewacy 
n a  próbach  z ork iestrą  kończą  się uczyć sw ych 
roli. W  w y p a d k a c h  nadzw yczajnych, dobierał 
K urp iń sk i  a r ty s tó w  nienależącyck do sk ładu  or- 
kiesty, lecz bez k tó ry ch  w pew nych  zdarzeniach 
t ru d n o  b y łoby  się obejść; dobierał ich dla w zm o
cnienia harmonji,  albo do innych  jak ichkolw iek  
instrum entów , najczęściej do żelów, trianglu  lub 
to łum basu . T ak iem u  artyście  dyrekcja  tea trów  
płaciła za w ieczór sześć złotych; otóż jeżeli ów 
p rz y b ra n y  m uzyk niespodziewanie dobrze w y w ią 
zał się ze swego obowiązku, wówczas K urp ińsk i  
p rzekreślał  n a  liście summę przeznaczoną do w y
płaty , pisząc: P an N. N. nie na sześć , ale na ośrn- 
naście złotych d z is ia j za s łu ży ł , a dyrekcja  tea trów  
święcie w ypłaca ła  k w o tę  w ten  sposób przez K u r 
pińskiego jnaznaczoną.

Ale jeżeli trosk liw ym  by ł  o orkiestrę swoją, j e 
żeli ją  umiał słowem zadowolenia, podzięką, albo 
p raw dziw ie  ojcowską przychylnością  lub  opieką 
nagradzać, to z drugiej znów strony, nadzwyczaj 
wiele od  niej wymagał. K ażd y  z ar tys tów  musiał 
siedzić przy  pulpicie j a k  na  popisie, na  na j
mniejsze skinienie dy rek to ra  baczną mieć uwagę; 
expressję w głosach tojest: p iana-forte  i inne zna
ki, odnoszące się do urozmaicenia i podniesienia 
exekucji, sam  zw ykle K urp ińsk i notował, a b iada  
temu kto  ich skrzętnie nie zachowywał!

Nic go bardzo  niegniewało , j a k  gdy śp ie 
w a k  lub  k tó ry  z członków orkiestry , w miejscu 
co dobrze i g ładko już  szło poprzednio, zmylił się 
lub  w  porę  nieodezwał. Jeżeli to było na próbie, 
zatrzym yw ał w szystkich  i p iorunującemi z gnie
w u  słowy, dobrze się daw ał w inowajcy we znaki;

jeżeli to  miało miejsce podczas w idow iska, w ted y  
energicznemi rucham i dyrektorskiej pałeczki, zna- 
glał w szystk ich  do nadzwyczajnie  żywego tem pa 
a każden już wiedział że K urp ińsk i  się gniewa. P o  
skończonym akcie lub  operze, chociaż już  z pier
wszego gniewu ochłonął, chociaż zdaw ało  się, ze
0 winie zapomniał, znalazł on zawsze pow ód  zbli
żenia się do artysty , k tóry  był tego pow odem
1 często ten ostatni w ysłuchać  musiał ostrych  w y 
mówek surow ego w  tym  względzie dyrektora; 
a że go pow szechnie  spraw iedliw ie szanowano, że 
m u ufano, że go niezmiernie w ysoko  ceniono, 
wszelkie jego  uwagi naw et w pow yższy  sposób 
uczynione, z wdzięcznością zawsze przyjm owano, 
bo każden wiedział, że to dla do b ra  sztuki, dla 
d o b ra  wszystkich , a  nie z jak ich ś  tam  pow odów  
osobistej niechęci czynione były. W ięc  też pod 
w pływ em  takiego dyrek tora , na jw yższych  dok ła 
dano s tarań , b y  z pow ierzonych  sobie obow ią
zków  j a k  najlepiej i najsumienniej się u i ś c ić , 
a chcecie wiedzieć kochani czytelnicy j a k  szły o- 
pery  p o d  przewodnictwem  K urp ińsk iego  w yko
nywane? zapytajcie się tych  sam ych artystów , 
k tórzy mieli szczęście p racow ać  p o d  dyrekcją  te 
go znakomitego męża, zapytajcie  się wreszcie ty ch  
w szystkich , k tó rzy  te dobre  dla sztuki naszej cza
sy pamiętają. D la  tego też gdy dzisiaj śpiewak 
lub śpiewaczka za wiele zmian w tempie sobie p o 
zwala, albo gdy  bez po trzeby  fermaty dodaje  lub 
zmusza orkiestrę  do transpozycji; gdy  w tejże o r
kiestrze członkowie w  czasie w ykonan ia  rozm ow ą 
się zabawiają, gdy  figlują nawet, a lbo późno na 
swoje miejsca p rzychodzą , lub  w  czasie exekucji 
z niej w ychodzą; g d y  nakoniec męczą j ą  p ró b a 
mi, chociaż śpiewacy ró l  sw oich na pamięć j e 
szcze nieutnieją, albo te p ró b y  o d b y w a ją  się 
w  dzień w idow iska ,— n a  ten czas s tarsi a r tyści 
m ów ią  pom iędzy sobą: ,,0! K urp ińsk i b y  na to 
n igdy  nie pozwolił.—N iechnoby tak  k to  zrobił za 
K uroińsk iego .—- O! K urp ińsk i  by łby  się u ją ł  za 
o rk ies trą"  i t, p.

D y rek to r  opery, j a k  jenera ł  kom enderu jący  ar- 
mją, w danej chwili m a p raw o  w szystkiego od 
niej wymagać. Lecz zarazem cięży na  nim naj
w yższa odpowiedzialność. Miejsce na  k tórem  ma 
m auew row ać  lub w a lną  b itw ę stoczyć, powinien 
znać dokładnie, umieć rozpo rządzać  stosownie 
powierzonemi sobie siłami, czuwać n ad  niemi 
i n ieosłabiać ich  daremnie bezowocną w rezu lta
cie fatygą; powinien przewidzieć wszystkie szan
se pomyślności lub  niepowodzenia , zabezpieczyć 
się od  konfuzji i tuż za nią postępującej klęski, 
a  do tego jednym  środkiem jes t  ufność p odw ła 
d n y ch  w  ta len t jego, i subordynacja , bez której 
nie ma posłuszeństwa, nie ma porządku, więc nie 
ma zwycięztwa! K aro l  K urp ińsk i  przez la t  t r z y 
naście dzieląc władzę dy rek to ra  opery  z godnym  
wiecznej czci Elsnerem, a przez la t  dwadzieścia 
prawie, samowładnie panując  w sferach swego 
działania, p rzyzw yczaił w szystkich  do  bezw arun
kowego spełnienia swoich rozkazów; z tego to p o 
w od u  charak te r  jego  osobisty  nab ra ł  ow ych cech, 
k tóre  naw et po za granicami teatru, widocznie się 
objawiały.

D nia  28 stycznia b. r., k ilku a r ty s tów  orkiestry 
d aw nych  uczniów i w spó łtow arzyszów  K u rp iń 
skiego, wezw aw szy do pom ocy w okalny  kw arte t  
Studzińskiego, z ran a  o godzinie 8ej, udało  się do 
mieszkania n iegdyś ich dyrektora , by serenadą 
uczcić dzień jego imienin, by  se renadą  mu do wieść 
n iewygasłej wdzięczności za wszystkie tru d y  p o d 
jęte p rzed  la ty  d la  dobra  sztuki krajowej. R o z
rzew niony do głębi duszy sędziwy starzec takiemi 
dow odam i pamięci i współczucia, łzami nieudanej 
radości,  dziękował im ściskając i całując każdego 
z osobna. W id ząc  to szanowne oblicze, pełne j e 
szcze czerstwości i życia, któż mógł przypuszczać 
że tak  prędko  zblednie i zgaśnie ono pod  n ieubła
ganą ręką  śmierci! Często pow tarzający  się ból 
ga rd ła  na k tó ry  w ów czas już  K urp ińsk i  narzekał, 
szybko zamienił się w straszliwe suchoty, które 
silną tę organizację j a k  w icher  w ątłą  rośliny  ło 
dygę, złamały i zniszczyły. Niestety! były to o- 
s tatnie dźwięki harmonji, jak ie  znamienity tw órca  
ty lu  dzieł muzycznych za życia swego słyszał; p o 
now iły  się one jeszcze, lecz ju ż  nad grobem, a d u 
sza Kurpińskiego, co za życia w  muzyce czerpała 
natchnienia, by wypowiedzieć rodakom  sw ą  r a 
dość, cierpienia, lub żale, po śmierci wzniosła  się 
na  fa lach harm onji do stóp Najpotężniejszego 
W ła d c y  nieba i ziemi, b y  tam  otrzym ać nagrodę  
za czyny, k tó rych  pamięć w  sercach w spółziom 
ków , n igdy  zapewne niewygaśnie. M . K.

Wiersz poniższy umieszczamy , zamy
kając oczy na niektóre jego usterki i mało je 
szcze wyrobioną formę. Nadesłany on nam 
został przez A. E. Odyńca, i to jest najpięk
niejszym listem polecającym, jaki otrzymać 
może młody poeta po pierwszy raz w świat 
wychodzący, a zdaje nam się, że poniższy u- 
stęp musi być pierwszą próbą młodego auto
ra. Z tego więc powodu, jak również i dla te
go; że wybór przedmiotu znamionuje wyższe 
pojęcie o torze, jaki poezja sobie u nas obie
rać powinna, nie chcemy sądzić czy młody 
wierszopis odpowiedział trudności zadania, 
jakie sobie założył. Bezzawodnie przedmiot 
taki jak zaślubiny Karola Chodkiewicza y 
mógłby stać się osnową nader pięknego i 
wzniosłego poematu, dla którego z utalento
wanych poetów naszych; sam nawet cha
rakter tego hetmana ze stali, tego wielkiego 
męża o niepomiarkowanćj dumie, ale wyż- 
szem jeszcze poświęceniu i miłości kraju, tego 
najznakomitszego może taktyka swoich cza
sów, nastręcza pole do bardzo ważnych i głę
bokich studjów. S. p. Dominik Magnuszewski 
w powiastce swojej pod tytułem: „Zemsta 
panny Urszuli” dał nam kilka wybitnych ry
sów tego charakteru; historja wypowiedziała 
o nim wiele, do poety należałoby odtworzyć i 
odżywić nam tego olbrzyma czasów ubiegłych, 
a niebezpieczne to dotknięcie, bo wzniosły 
przedmiot niewprawną ręką ujęty, łatwo skar- 
lóć może. Powtarzamy, że nie chcemy robić 
zarzutów autorowi „Wesela Jana Karola Chod
kiewicza,” dopatrujemy w nim nawet nieza
przeczone zarody talentu; niechaj wydruko
wanie tego utworu będzie dlań zachętą, która 
tem większćj wagi przybierze, że tak wyso
ko zasłużony i utalentowany literat jak  Ody
niec, zechciał się zainteressować pierwszemi 
jego krokami na polu literackiem.

W E S E L E

J A N A  KAROLA C H O D K I E W I C Z A ,
( E pizod  historycznej pieśni.)

A w Jaros ław iu  biją we dzwony,
Gęsto na zamku z dział ognia dają!
Czy już  T a ta ró w  w pad ły  zagony?
I  L achy  bójkę z niemi staczają?

T o  w Jaro s ław iu  ślub Chodkiewicza,
W sz e d ł  w  święte związki z O s tro g sk ą  Anną, 
P o lak  sw ych  n igdy  la t  nie oblicza,
Zgiął k a rk  sarmacki przed zacną panną.

W ie lk i  też he tm an chciał ow dow iały ,
Zostaw ić  ziem sw ych  i k rwi dziedzica.
A rycerz  w bojach choć osiwiały,
P iękność  go nęci, cnota zachwyca.

Chcesz widzieć ja c y  jego  przodkowie?
W  Litw y i w nauk  dziejach masz ślady,
Reszty ci K aro l p iąty  dopowie, (1)
Lecz sw ą wielkością hetm an wzniósł dziady!

Miecz jego  z każdej znan św ia ta  strony,
Dwie swemi cnoty buław y szczyci,
Gonty, Mansfeldy, H orny , K arlsony ,
P o d  Derptem, Rewlem, Djamentem zbici.

G dy  pod Kircholmem s ta rł  S uderm ańca ,

( I )  W L i tw y  i n a u k  d z i e j a c h  m a s z  ś la d y ,
R e s z t ę  ci  K a r o l  p i ą ty  d o p o w i e .

W y że j  p o ł u ż o n y  z t y c h  d w ó c h  w i e r s z y  p r z y p o m i n a  n a m  
n i e t y l k o  w i e lk i e  p o ś w i ę c e n i e  s i ę  d l a  d o b r a  p u b l i c z n e g o  z n a 
k o m i t y c h  p r z o d k ó w  h e t m a n a  C h o d k i e w i c z a ,  z k r w i  x i ą ż ą t  
l i t e w s k i c h  i d ą c y c h ,  a l e  n a d t o  p r z y w o d z i  n a  p a m i ę ć  c h w a l e 
b n e  r a d y ,  u s i ł o w a n i a  i t r u d y  J a n a  C h o d k i e w i c z a  k a s z t e l a n a  
w i l e ń s k i e g o ,  o j c a  n a s z e g o  b o h a t e r a ,  p o d e j m o w a n e  d l a  w y 
j e d n a n i a  t ak h o j n e g o  u p o s a ż e n i a  p r z e z  k r ó l a  S t e f a n a  a k a -  
d e mj i  wi l eńsfei ś j ,  n i e c o  p i e r w e j  p r z e z  P r o t a s o w i c z a  b i s k u p a  
w i l e ń s k i e g o  z a i o ż o n ó j .  W d i u g i m  z p r z y t o c z o n y c h  w i e r s z y ,  
w s p o m i n a  s i ę  u r o c z y s t y  l is t  z w ł a s n o r ę c z n y m  p o d p i s e m  
K a r o l a  V c e s a r z a ,  p i s a n y  d o  H i e r o n i m a  C h o d k i e w i c z a  k a 
s z t e l a n a  t r o c k i e g o ,  o b e j m u j ą c y  c h l u b n e  o p i s y  c nó t ,  t a l e n 
t ó w  i n a u k i  j e g o  s y n a  J a n a ,  p o d ó w c z a s  j u ż  t a k  p i ę k n i e  
w s ł a w i o n e g o  d o m o w n i k a  c e s a r z a  K a r o l a ,  r u m  p o ź o i ć j  t eDŻć 
J a n  C h o d k i e wi c z ,  o j c i e c  h e t m a n a ,  c h l u b n i ć j  o h y w a t e l s k i e m i  
c n o t a m i  n a  u r z ę d z i e  w i l e ń s k i e g o  k a s z t e l a n a  i g u b e r n a t o r a  
I n f l a n t  z a j a ś n i a ł .  L i s t  t e n  w  ł a c i ń s k i m  j ę z y k u  z a m i e s z c z o n y  
w  p r z y p i s a c h  d o  h i s t o r j i  J a n a  K a r o l a  C h o d k i e w i c z a ,  p o d  
n a s t ę p u j ą c y m  b y ł  p r z y s ł a n y  a d r e s s e m :  „ S p e c t a b i l i  s i n c e r e  
n o b i s  d i l e c t o  H i e r o n i m o  C h o d k i e w i c z  d e  S k l ó w  C a s t e l a n o  
T r o c e n s i ,  c a p i t a n e o  g e n e r a l !  S a m o g i t i a e  P l o t e l a n .  e t  T e l s e n .  
p r a e f e c t o . "



D ając k rew  w  sprawie ludu i w iary,
Szła jego  sp raw a  do świata  krańca,
E u ro p a  z Azją szlą m u cześć, dary! (2)

Co dziś stanęła z nim na kobiercu,
Ręki takiego godna rycerza!
W  je j  płynie żyłach, w jej k rąży  sercu,
Ż yw a  wielkiego krew  Włodzimierza!

A lexander ojciec, L ach  z rusk ich  panów, 
Synem drugiego był K onstan tyna ,
Strasznego grom cy h o rd  muzułmanów,
W  którym  K onstan tyn  pierwszy miał syna.

Ten  p ierw szy przeszedł wielkie swe dziady, 
Radził, hetmanił aż do siwizny,
Niósł w  szczerbach, w bliznach w łasnych  dzieł 
A męczennikiem był dla ojczyzny! (ślady,

A ten się z Jan a  pierwszego rodzi,
W ielkiego wiarą, męztwein rycerza,
A Jan a  Kraśni/ B azyli płodzi;
K rew  Lw ów ,D aniłóvv— krew  W ł  odzimierza.

W ielkość praw dziw ą cenić umiała,
Cnota  gorzała w jej sercu miodem.
Gdy z sercem rękę starcowi dała,
Xiężniczka pierwsza wdziękiem i rodem!

Ju ż  od  ołtarza na ślubne gody,
W  podwoje zamku w chodzą  parami:
Z drużbą  małżonka, z sw achą  pan  młody,
Za nimi goście sypią  tłumami.

Ta uroczystość  światu mniej znana,
Po lak  nią słynął, j a k  s łyną ł cnotą,
G ościnność tutaj z po w ag ą  zlana,
Świetność i przepych  z serca pros to tą .

Pana młodego postać wspaniałą  
K ry ł  szkar ła tow y żupau, w ha f t  złoty;
W  guzach kamiennych światło tęcz grało,
A ja k  śnieg biały kontusz z w yloty .

Po tró jnym  wężem pas go okoli,
W’ błękicie, z s rebra  i złota lity,
Z głowy się wznosił kołpak soboli,
Z którego czaple sp ływ ały  kity.

Spinka z jednego  b ry lan ta  cała,
A  karabela, ten herb lachowy,
Z jaszczura  ognie tęczy ciskała,
P rz y  żółtym bucie złote podkow y.

Któż pani młodej wdzięk, strój wysławi?
Biała  z teletu jej smukawica,
A u tej płynie ogon jak  pawi,
D robna  go niosła w  rączkach  karlica.

Jak  piękność w oknie— perły bez liku 
Pa trzą  z brabanckich  rzędów koronek,
W d z ięk  śnieżnych piersi k ry ł  szal z dyw dyku ,
Co się przesunąć da  przez pierścionek.

U usz z brylan tów  wiszą pontały,
N a  szyi w rzędy  perły, rubiny,
Ś ród  nich z szafiru krzyżyk niemały,
N a  głowie w wieniec mirt, rozm aryny .

Białe za łokieć szły rękawiczki,
Przez biały jedw ab  nóżki się świecą,
Białe atłasem błyszczą trzewiczki,
W onie  różane w powietrze lecą.

W  ruchach , postaci, lekkość i żywość,
Czoło niebieska godność  osłania!
W  spojrzeniu czułość, skromność, wstydliwość. 
J e s t  godłem duszy niepokalania!

Nie żarem ognia świecą je j  oczy,
Ni to w ulkanów  zgubne płomienie,
T o  słońce w ranek maja, gdy  toczy

(2)  Z n a k o m i t y  p i s a r z  h i s t o r j i  K a ro l a  C h o d k i e w i c z a  w s p a r  
t y  na  ź r ó d ł a c h  h i s t o r y c z n y c h ,  t ak s i ę  w y r a ż a  w  o p i s i e  czc i  
o d d a w a n ć j  h e t m a n o w i  C h o d k i e w i c z o w i  p o  k i r c h o l m s k i e m  
z w y c i ę s t w i e :  „ O t r z y m a ł  C h o d k i e w i c z  z t ć j  p a m i ę t n ć j  b i t w y ,  
k t ó r e j  t o p o g r a f j ę  Thucn  s z t y c h a r z  na  m i e d z i  w y r y t ą  z o s t a 
wi ł ,  s ł a w ę  n i e p o r ó w n a n e g o  m ę z t w a  o s o b l i w i e  r o z t r o p n o ś c i  
i s z t uk i  ż o ł n i e r s k i e j .  Cał a  E u r o p a  z o s t a w a ł a  w  p o d z i w i e n i u  
że  z t ak  m a ł ą  s w o i c h  g a r s t k ą  p o t ę ż n e  w o j s k o  w s t ę p n y m  
b o j e m  n a p a d ł ,  s p o t k a ł  s i ę  i p o g r o m i ł .  Z ł oż y l i  m u  p o w i n 
s z o w a n i e  z c e s a r z e m  R u d o l f e m  r ó ż n i  m o n a r c h o w i e :  J a k ó b  
k r ó l  a ng i e l s k i  d a r a m i  o b e s ł a ł  i p r z y j a ź ń  s w o j ą  o f i a r o w a ł .  
O ś w i a d c z y ł  m u  s z a c u n e k  o s o b l i w s z y  P a w e ł  V P a p i e ż  z n u n -  
c j j u s z e m  s w o i m  p o l s k i m  K l a u d j a s z e m  R a n g o n i  b i s k u p e m  di  
R e g g i o ,  p i s z ą c  d o  n i e g o  p e ł n e  s z a c u n k u  i p o s z a n o w a n i a  l i 
s t y .  S p o r z ą d z o n o  w e  F l a n d r j i  j e d w a b n e  s z p a l e r y ,  z w y r a 
ż e n i e m  t e g o  s ł a w n e g o  z w y c i ę z t w a .  R o ze s z ł a  s i ę  s ł a w a  
C h o d k i e w i c z a  za s a m ą  E u r o p ą .  Z a d z i w i ł  s i ę  s u ł t a n  t u r e c k i  
i s z a c h  A b b a s  kró l  p e r s k i ,  k t ó r y  w k r ó t c e  p o t e m  l i s ty  do  
k r ó l a  Z y g m e n t a  Ul  p rz y s ł a ł .  W s a i n ć j  z a ś  P o l s c e  d z i ę k o w a 
n o  w s z ę d y  B o g u  p r z e z  p u b l i c z n e  m o d ł y ,  m i a n o w i c i e  w  W i l 
n i e ,  g d z i e  p o  u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w i e  o d p r a w i a ł y  s i ę  s o 
l e n n e  f e s t y n y ,  g m a c h a m i  u m y ś l n i e  n a  t o  s p o r z ą d z o n e m i ,  
m a l o w i d ł e m ,  n a p i s a m i ,  o r a z  r ó ż n e m i  o d  a k a d e m j i  w i l e ń -  
skiój  w  o b o j ś j  m o w i e  p o w i n s z o w a n i a m i  o z d o b i o n e .  W s z a k ż e  
C h o d k i e w i c z  n i e m n i e j  s k r o m n o ś c i ą  j a k  m ę z t w e m  z n a k o m i t y ,  
u p r z e d z i ł  w tćj s t o l i c y  l i t e ws k i ć j  t e  w s p a n i a ł e  p r z y g o t o w a 
n i a ,  k i e d y  n i e s p o d z i a n i e  p r z y b y w s z y  d o  n i ś j  i s a m e  ty l ko  
o d  a k a d e m i k ó w  o d e b r a w s z y  p o w i n s z o w a n i a ,  d a l s z ą  p o d r ó ż  
p z e d s i ę w z i ą ł ,

W  k rą g  świata, życia, szczęścia promienie.
Lecz choć się życie w jej oczach mieści,

Acz wzrok je j  blaskiem szczęścia jaśnieje, 
Ja k a ś  mgła smutku i g-rot boleści,o o ’
K łócą w przeczuciu szczęścia nadzieje!

Oblicze! w mowie nie ma wyrazu!
Blaskiem nadziemskim świeci w niem du-sza! 
Wzniosłej piękności kto chcesz obrazu,
Pa trz  na  tę piękność co cnotą  wzrusza!

Płci piękna! czucie coś w nas W zbudziła ,
Je s t  w nas wyrażnem znamieniem ducha;
Czem człek bez niego?— opoki bryła!
Gzem św iat bez ciebie?— pustynia  głucha!

Spojrzysz, a nędze człowieka miną,
Moc złego u nóg twoich się kruszy;
Z tw y ch  darów  pokój i szczęście płyną,
Z nich  pierś się wznosi w skalistej duszy .

T y ś  czystszy  obraz Bozkiej istności,
Przez serce szczęściem drugich bijące,
W  was żywsze zdroje  w iary, piękności,
Te  ognie ziemię z niebem łączące!

Zaledw o weszli w duże komnaty.
W raz  pani matce pokłon oddali.
T a  b łogosław i— tu drużby, swaty,
Głośne pero ry  gradem  sypali.

A ju ż  dw a  wielkie w zamku pokoje,
D okoła  stohni pozastawiano.
W p rz ó d  ros truchanów , srebrnych  czasz roje,
A potem z miodem konwie podano.

T u  mężczyzn mają zasiadać krocie,
D rug i dla matron i d la  ich dziewek;
W tem  miasto konwiów, stoły łakocie,
W  pierwszym brzęk słychać czasz i konewek.

W szed ł  w  bieli kuchmistrz z s reb rn ą  buławą, 
Sześćset piechoty, półmisy noszą,
Sześciu marszałków uprzejmie, żwawo,
Obiej płci gości do stołu proszą.

T u  dąb z żołędzią w górę się wspina 
Ś ró d  marcepanów, tortów, kołaczy,
Tam  oczy nęci z cukru dziewczyna,
I  niby gości częstować raczy.

Tam  złotym rogiem w abią  barany,
Cietrzewi w pierzach dzioby złociste,
T u  bażant złotem pierzem odziany...
T o  polskie g o d y —polskie pieczyste!

Nim goście w dan y ch  miejscach zasiedli, 
Pomyli ręce i czynią modły,
Potem barszcz, bigos, p u ła rd y  j e d l i ,
Podczas się różne rozm ow y wiodły.

P rzy  męzkich s to łach najwięcej gwarów:
Jedni o b itw ach  praw ią  tureckich,
Ci tam o bójkach k rym skich  ta tarów ,
Ci o ta tarskich , a ci o szwedzkich.

Ci o hetmanie wszczęli rozprawę;
W ięc  w iodą  mężów, s ław nych  z cnót, z bitwy: 
Ci, że Zamoyski weźmie buławę,
Ci, Lubom irsk i,— ci, he tm an Litwy.

Acz zrazu trw ogę wniosły ta tary;
Lecz że w C hrys tusa  Lach wszedł werbunek, 
K rew  daje w spraw ie  ludu  i wiary,
W ięc  wszelki z myśli przepadł frasunek.

T u ta j  z zapałem praw ią  o łowach,
T u  w ym aw iają  daw ność  odwiedzin,
Ci bronie, konie chw alą  w sw ych  mowach,
T u  o podbiciu w y w odzą  dziedzin.

T u  blizn na tw arzy  w yw odzą  rysy ,
0  sp raw k ach  w szkołach, palestrze gwarzą,
Ci zapraszają  na kompromissy,
A ci o przyszłych sejmikach marzą,

Tu K ochanow skich  po ch w ały  głoszą,
Ci B irkowskiego chw alą  wymowę,
A ci kazania Skargi przenoszą,
W  dow ód  cytując miejsca sejmowe.

Ci w spom ną służby giermków i paziów,
T o  u  kanclerzów, to u hetmanów,
Z tąd  dzieła dw orzan na  zamkach kniaziów,
1 w ojew odów  i kasztelanów.

T u  w y w ó d  różnych  szlacht parenteli,
Jak  się K o ro n a  z L itw ą  mięszają,
Kto  kim po mieczu, kto po kądzieli?
K ilka  pokoleń z m artw ych  powstają.

T u  chw ały  Rusi, M azurów, Litwy,
Trafiania w korki, w szabelki grania,
T u  klejnot ro d u  w yw o d zą  z bitwy,
Tam  głośne w rogów  brzm ią pojednania.

Ten  las, a ten w  G dańsk  pszenicę pławi,
T en  k lasztor z szkółką— ten kościół stawi,
T en  w  Marji b rac tw o wszedł sodalisem,
Ten Saracenkę odda ł  z napisem.

T en  konia z rzędem b ra tu  daruje,
I  temuż p raw i w  głos: sprocessuję!
T u  zw ro t o k u rk u — „Pójdziesz na turka!
Oj, popamięta b isurm an kurka!“

Coraz to  żywiej— ale przystojnie

P rzy  męzkich s to łach w głos rozprawiają. 
Tym czasem  kufle nalane hojnie 
Kowieńskim  lipcem— duszkiem spróźniają.

Cichsze rozm ow y wiodły niewiasty: 
G w arzą  o dziatek wadach , zaletach,
Jak  się obchodzić z kwiaty? jak  z ciasty?
I tvm podobnych  p raw ią  sekretach.

Jakie  p rzyby ły  nowe robotki,
Co da ły  krosna, co kołowrotki,
Z tąd  w sławie rosną  panny  s to łow e,
I pokojowe i respektowe.

W  tein ty lko nie chcą mówić otwarcie, 
W ie lu  rodzinom dało się wsparcie,
W iele  się uczy dziatek w klasztorze,
W ie le  wdów, sierot na łasce w dworze.

W ięc  wyliczają Marji ła sk  rzeki,
T u  na niemoc poda ją  leki.
T e  uk ład a ją  partje małżeństwa,
T e  czczą oddane  B ogu panieństwa.

Tymczasem blaski cukrów  rzednieją,
A w sto łach męzkich tokaj roznoszą, 
P o ro s ły  w ęgrzyn w p u h a ry  leją,
Za państw a m łodych toas ty  wznoszą.

Za pani matki zdrowie spełnili,
Z a  króla, naród, wznieśli wiwaty.
Za kochajm y się— trzykroć  wypili,
Za każdein w iwat palą  z armaty!

P o  stole polski pocznie się taniec,
M uzyka wzniosłe tony  wywodzi,
Chociaż zagroził wojną  pohaniec,
Taniec rycerski z w ojną  się zgodzi.

Część pierwszą w szystka  orkiestra  grała. 
N a  damskie solo gęśle brzęczały,
A gdy  część tańca inęzka nastała,
T rąb y ,  suremki i rogi grzmiały.

Odziany w atłas i w axamity,
G ardząc  sztywnemi E u ro p y  m o d y ,
L ach  popraw iw szy  zręcznie pas lity, 
Po toczył w taniec s ta ry  i młody.

Myśl, cudzoziemcze, czy to się godzi!
Co tym sarmatoin w g łow ach się marzy?!
Idą  na wojnę starzy  i młodzi,
Id ą  do tańca  młodzi i starzy!

P o la k — patrz— z polką wystąpił tańca!
Co za giest, postać i s tró j poważny!
Z da  się, że z szponów w yrw ał pobańca, 
N ajd roższy  skarb  sw ój— rycerz odważny!

Na ten marsz, s tarzec co stał na boku,
W  sercu mu młodsze ognie w rą  same,
Już się mu palą  w obliczu—w oku,
I!... mimo wiedzy odbija damę!

J u ż  samych kobiet fu rknęły  roje,
Czepkiem, kornetem  trzęsą matrony, 
M łodszych mężatek w abią  zawoje,
F ry z y  na szyjach, wzdęte robrony .

Pyszniej się drugich w zdym ają  saki, 
W zniośle j  na g łow ach pną  się birety;
Dalej się z piersi patrzą  kanaki,
Zagasły  fryzy, czepki, kornety.

A hoże dziewy, sławne pięknością, 
Błyszczące w  perłach, w kw iatach  i w złocie. 
W dziękami, życiem i niewinnością,
Zwabiają  oczy chłopców przy zwrocie.

B lask  kontusików , szmer smukawiczek, 
Pow iew y złotem tkanych  wolantów,
Lekkość, kształt  nóżek, szelest spódniczek, 
W  uszkach i w oczkach ognie brylantów.

G d y  na ten orszak okiem potoczysz, 
Młodyś nie młody, drżysz w  zachwyceniu, 
T ak ich  postaci w święcie nie zoczysz,
Niebo w uśmiechu, w  słówku, w spojrzeniu!

U tych  pow aga  jaśnieje z czoła,
T u  z oczu życie t ry sk a  promieniem,
T u  przy powadze uśmiech anioła,
T u  anioł z głosu, tu  ust ruszeniem.

U wszystkich  godność  tak uroczysta,
Co żyje, odda  cześć tej godności,
Świat jej p rosto ta  zwalczy przeczysta.
T u  źródło  piękna, tu  moc świętości.

Choćby nie przyszło iść do kobierca, 
Z a je d n o  polki serdeczne słowo,
Za uścisk rączki, za uśmiech z serca,
R ad b y ś  tej chwili nałożyć głową!

Cóż, gdy  zachw ycon taką  istotą,
Już  powie sobie: »w sercu j ą  noszę!«
G d y  się je s te s tw a  spółczuciein splotą,
M ogąź być wyższe ra ju  rozkosze?!

Z now u się mężczyzn szereg potoczy, 
Chwieją się czarne, białe czupryny ,
A sterczą wąsy, iskrzą  się oczy,
Chrzęszczą szablice, lśnią  się łysiny!

Pa trząc  na tak ich  poczet rycerzy,
D w oi się życie w  serc uderzeniu,
U m ysł nie wierzy, oko nie wierzy,
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W  zachwycie stoisz ja k  w osłupieniu!
Postac i  w p raw n y ch  do szablą cięcia,

Pokorę, skromność, któż oddać  zdoła?
Uśmiech dziecięcia, słodycz dziecięcia,
Obok powagi wzniosłej anioła!

K ażda cię postać ja k b y  pieśń wzruszy,
Ś w ia t  tego nie zna w sw ym  zimnym trudzie,.
B o tu  poezja i w s tarca  duszy!

„JBo tu  poezja w całym jest ludzie!
L ach  swej godności w tańcu  nie traci, 

W zniosie  każdego duch  się unosi,
Poznasz po chodzie, mowie, postaci,
Ze każdy Boga tu  w  sercu nosi!

Nieskończonego już  przetańczyli,
Znów hałas! głośne w rzasly  wiwaty.
Znów zdrowie młodej, młodego pili,
I z n ó w  na wałach g ra ją  armaty.

M azur—już  Mazur! młodzież zawoła, 
Dziesięć w yskoczy kół do mazura,
K ażda  z par  pląsa przez ś ro d e k  kola,
P o  przetańczeniu p a ry — figura.

G dy  się młodzieniec melodją wzruszy, 
Zachw ycon wdziękiem swojej dziewoi. 
W sz y s tk o  ci giestem w yśp iew a z duszy,
Co duch, upojon  szczęściem, w nim roi!

T o  nasz poemat, bez słów, bez mowy,
W  tańczącej parze g łąb’ serca głosi!
T o  duch, lecący w * vó j św iat duchow y,
Gdzie w ten kraj szczęścia dziewczę uuosi!

K iedy  przy zwrocie zręcznie młodzieniec 
Utnie hołupca! dziewą wywinie!
Spojrzy  na  panny uśmiech, rumieniec,
Sądzi, że w rajskiej gościsz krainie!

Już na cukrow ą wieczerzę proszą,
Przestaje  tokaj szumie w kielichach,
Słodkim muszkatlem wiwaty, wznoszą,
Czas w  krotofilach schodzi i w śmiechach.

W  tern nagłe wszystkich zdjęło zdziwienie: 
»Co tam?!« godow ych  brzęknęły roje,
W k o ło  szmer: »Co tam?!— czy to złudzenie?«< 
W c h o d z ą  pancerni dwaj na pokoje.

»Za czem? w tej porze?" szemrzą im w oczy.
Choćby udzielnym był xięciem panem!“ 

Rycerz  samów tó r  z pow agą  kroczy.
K ła n ia —przed samym staje hetmanem.

O dda jąc  pismo okłonił głową,
I  rzekł: , ,od  k ró la  i sejmu stajem!
Chociaż trafiamy w chwilę godow ą,
Spełnić poselstwo słuszną uznajem.

Pom niąc  na kraju  zaszczyt i sławę,
K ró l  Zygm unt i z nim ojczyzny rada .
W  wojnie tureckiej— wielką buław ę 
K o ro n y — w ręce wasze dziś sk łada!11

N a  mowę posłów  głuche milczenie,
Po  chwili g losy  szły winszujące,
W szy s tk ich  głębokie przejmie wzruszenie,
A w sercu Hanny uczuć tysiące!

Usta jej rzew ny uśmiech owieje,
W  oku i w tw arzy  ogień się żarzy,
Tym  świętym ogniem anioł goreje.
Cierpiącej cnoty, ten uśmiech w twarzy!

Hetm an przeczytał— chwili nie traci,
I rzekł do gości: ,.Miło tu bawić—
Lecz na wezwanie kró la  i braci,
Muszę tej chwili na sejm się stawić!

P ań s tw o  me! coście ten ak t  uczcili,
Z serca wam czułą podziękę wznawiam,
D o  zobaczenia! gościowie mili!
W a m  pani matko, skarb  mój zostawiam!

Zostaw iam  ciebie małżonko droga!
T a k a  je s t  kolej żołnierza męża!
I zdaję ciebie opiece Boga,
Moc Jego większa nad moc oręża!-1

Oblicze H anny  piękna łza rosi!
P o  chwili rzekła: ,.jużem spokojną;
Cześć, kto n ad  w szystko kraj swój przenosi!
Ale was mężu ujrzę przed w ojną?11

— ,,Mam, mam nadzieję! Zegnaj Sarmatko!... (3) 
Jakżeś ty  godna  krwi K onstan tynów !
B ogdajbyś ,  Anno! sta ła  się matką 
P o d o b n y ch  córek— pod o b n y ch  synów!11

W o źn ica  k lasnął biczem— gotow y 
H etman się sk łonił— w szystk ich  zostawił.
Umilkł w ym ow ny poczet godowy.
C hw ila— nikt z gości w zamku nie bawił.

E cho  wiwatów w ślad uleciało,
Posępne w m ury  wchodzi milczenie,
A ty lko  ciszę komnat przerwało 
Cnej pani młodej tęskne westchnienie.

A. li. P.

13) Że C hodkiew icz  w czas ie  sw y c h  g o d ó w  w ese lnvch .  
o trzym aw szy  z rak  p o s ió w  p ism a,  w zyw ające  go przez  k ró 
la i se jm  do przyjęc ia  wielkiej  b u ła w y  i r y c h łe g o  p o t r z e b ie  
o jczyzny za radzen ia ,  n a ty c h m ia s t  w czasie sam ej  w rz a w y  i 
huku w e s e ln e g o  żonę  i d o m  o p u śc i ł ,  o tern w szyscy dzie-  
jo p iso w ie  tego czasu  zgo d n ie  p o w ia d a ją ,— w tćrn tylko za
chodzi  zdań  różność ,  że j e d n i ,  z k tó rym i p ow tó rzy ł  Ń ie s ic -  
cki, w ierzą ,  żo o d tą d  ani je ż  u jrza ł  h e tm a n  swój m ałżonki,  
f i  do tego  czasu  wojny i śm ie rc i  je g o  na p lanu  b i tew  
p r z y p a d łe j  in s i  zaś.  ża k ió rem i idzie N aruszew icz ,  po b l iż -  
szain ro z t rz ą śm e n iu  h is to ry czn y ch  z ió d e ł ,  p r z e św ia d c z e n i  
są, źe chociaż  h e tm a n  od tój chwili  w yjazdu z w esela ,  
przez  czas p oby tu  na se jm ie  i w ciągu z a t ru d n ie ń  p r z y g o 
to w aw cz y ch  w Litwie, tylko na lis towej ze  sw ą  m a łżonką  
k o r r e s p o n d e n c j i  p o p rz e s ta ć  m usia ł ;  w szakże  w sw o im  ku 
C h oc im ow i p o chodz ie ,  n ie  ominął ,  acz na czas krótki d z ie l 
n icy  Ostrogskió j ,  p o d ó w c z a s  p rzy b y tk u  tak d ru g ie g o  dla 
s ieb ie  je s te s tw a  Anny, nad k tórą  tylko Boga, o jczyznę  i l u 
dzkość p rz e n ie ść  był  zdolny.

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a  w  ii i ć j
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sewicza, A ug. Bielowskiego, Stan. Bogusławskiego, 
Kaźm. B rodzińskiego, Ad. G orczyńskiego, M. Unickiej, 
A. E. Odyńca, d ra  S kob la ,  A ndrzeja  hr. Zamojskiego 
i w ie lu  innych osób i kończyć  będzie  tom t . —  P r e n u 
m era ta  ns 6 zeszy tów  czyli dwa tomy, ciągle j e s t  ta  s a 
ma złp. 20 (rs. 3) i można, j ą  sk ładać  tak  w xiegarni 
w ydaw cy , Józefa  B łaszkow skiego ( I i rak o w sk ie -P rzed -  
mieście N ro  395, w  kam ienicy  szpitala S. Rocha, na  
rogu) ,  j a k  w  innych x ięgarniach W arszaw sk ich ,  oraz 
w handlach p p .  A rnho lda  (ulica Senat.), C iechanow skie
go (na Podw alu) ,  K onopackiego  (naprzeciw poczty) ,  
P ry fk ego  (koło D obroczynności) ,  Schus te ra  (obok ho 
telu Saskiego) i Z ieglera (naprzeciw hotelu niemieckie
go). O soby  u p ro szo n e  do zbierania  p renum era ty  raczą 
po odb ió r  exem plarzy  zgłosić się do w ydaw cy  B ła 
szkowskiego. (N er 411 .— 1).

N ak ładem  i drnkiem J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  to Wilnie 
w yszła  now a xiążka  do nabożeństwa, p. t.: Bóg moja 
nadzieja, zebrana  i u łożona przez X . J . Ruszewskiego, 
zgrom adzenia  X X . P ijarów . Z najduje  się do nabycia  
w  xięgarni p. F. Z aw adzkiego  i W ęck ieg o ,  p rzy  ulicy 
K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  w p ro s t  Saskiego placu, oraz 
w  innych  znaczniejszych xiegarniach miejscowych, na 
prow incji  u S. A rzta  w Lublinie, M ożdzeńskiego 
w  Kielcach, H. H urtig  i M. G rabow skiego  w Kaliszu, 
K. D obrzańsk iego  w P łock u .  Cena exem plarza  na p a 
p ierze  welinowym kop. 90, na pap ie rze  białym kop. 
50, iv opraw ie  w chagrin ze złoconemi brzegam i rs. 1 
kop .  80, w safian również ze złoconemi brzegam i rs. 1 
kop .  35. (N er 4 09 .— 1).

D O jV I E S I E H I A .
W  tych  dniach w d szed ł  N r  2gi tom u 3 łg o  U l© *

c z n i i i ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o
obejm ujący następujące  a r tyku ły :—-Rozprawy, opisy 
i rozbiory.— O insty tucjach  k re d y tu  przem ysłow ego. 
(Credit mobilier) (dokończenie) p rzez  W ł.  G .—  U wagi 
S p iry do na  Ostaszewskiego, nad dziełem, p od  ty tu łem  
O chowie i u lepszeniu  rass  koni, w ydanem  1856 r., 
przez Filipa E b e rh a rd t ’a  in s p e k to ra  s tad a  rząd o w e 
go .— Rys g o sp o d a rs tw a  rolnego Angiji, Szkocji i Ir lan- 
dji; p. L. de Lavcrgne; (dalszy ciąg) p rzez A. hr. Z .—  
P o d rę czn ik  do interesów. D alsza w iadom ość o dziełku 
p. Courcelle Seneuil  (przez tegoż).— Rozmaitości i kor- 
respondencje.— K ilka  uw ag w yw ołany ch  tegorocznym 
zjazdem ro ln iczym  w W ilanow ie ,  p rzez  L. G .—  D o 
świadczenia nad  ho dow lą  owiec na mięso.—  W ia d o m o 
ści handlowe.-r— Rzut oka  na zb iory  tegoroczne , p rzez  
W ł.  G .— Zdanie sp raw y  z I I I  k w a r ta łu  1857 r. przez 
H. T. (N er 410.—  1).

W y sz e d ł  N r  28 M S t l d U I  I t l i I Z J f  Z ł l r j ; ©  i z a 
wiera:—  O p e r a . — Jan  Śtefani p. M. K arasow sk iego  
(ciąg da lszy ) .— Choron i je d n a  uczennica z jego  s z k o 
ły .— K larnec is ta  ja k ich  mało i w ielu .—  K ro n ika  zagra
niczna. (Ner 412. —  1).

i  i  --------- :______________ ____J
| Z a led w ie  donieśliśmy o w yjściu 2go zeszytu  ,,WIEN - 
! CA“ ofiarowanego S tanisławowi Jachow iczow i, d o w ia 

dujem y się, że już  druk  3go zeszytu j e s t  na  ukończe- 
niu. N o w y  ten zeszyt zawierać ma a r tykuły : A. B ar to -

Łóżek sto pięt «lz*esiJ)t 
O m nibus cło przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
Maretki do j a z d y  miejskiej. 

Mąpiełc w hotelu. I W

Woda wiślana n a  w s z y s t k i c h  p i ę t r a c h .

S t ó ł  w g p ó ł n y  ( Table d'hd/e) o godzinie 3 'Ą .__________________________________________________ ^
W  drukam i .1. lingra . — Wolno drukow ać .  — W arszaw a dnia 27 Września  <9 Października)  1857 r.

• l e d z e S l i a  ct la, carte  o każdej godzinie dn ia
k.1 ima feaneuzkie i węgierskie w naj

lepszym  gatunku .
U s ł u g a  na  sposób zagraniczny.

Ceny num erów  stale, o d  k o p .  S r .  6 0  ( z ł p .  4 }  
d o  r s r .  1 ( z ł p  3 6  g r  3 0 ) .

(Nr. 42. — 46.)

P R Z Y J E C H A L I  DO WA RS Z A WY  
Rzeczywisty  radca  s ta 

nu Niemojewski, k on iuszy  
dw oru  J. C. M O ŚC I,  m a r 
sza łek  szlachty  gub. R a 
domskiej z Granicy, Glisz
czyński Alfred ob. z Ka- 
mionny n r  625, Plewiński 
Gorgonjusz ob. z B rz o z o 
w a n r  585, Rembieliński 
Alex. oh. z K rośniewic n r  
472, Sumiński A rtu r  ob. 
z Z bó jna  n r  414, Jakobs 
Fryde .  ob. z P o tsd a m u  n r  
414, Wiszniewski Hen. ob. 
ze L w o w a  n r  634, Zabieł- 
lo ra dca  stanu d o k tó r  me-

—  W c zora j  p rzy jecha ło  do  W a rs z a w y  kole ją  żela
zną osób 414. w y jecha ło  287.

f t K B t S  «S B 5Ł S *> V  W A E I S S A W S W I E J .

dnia 8  P aździern ika  1857 roku.

dycyny  z D rezna  n r  625.
W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Czarnocsski T om asz  ob. 
do K roczew a, Lubomirski 
Kazi. xiąże do gub. P o 
dolskiej, Lubowidzki E d w -  
b. m arsza łek  szlachty  do . 
K rzeshna ,  Lustrom Gust. 
inżynier do W ilna , Mle. 
czko Hen. ob. do T rze b ie 
nia, Starzeriski Franci ,  h r -  
do Lublina, hr. Beauffer. 
Alfred ob. do P a ry ża ,  Diet 
trich M aurycy  artys. muz 
do Berlina, Landie L eonty  
urz. bank u  do Berlina.

o  n  e  t  y .
ząuauo płacono

Rs. | kop. Rs. kop
Pół-imperjały r n s s y j s k i e ......................... __ — 5 28
Dukaty holieirderskie nowe ważne . — — — —

2® a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4°/0) za 100 rs.  (oprócz kup.) 88 57 — ___

Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48Ar. 'jO — — — —
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. — — — —
Listy zas tawne białe Iii okresu (oprócz

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za la  rs. 14 74 Va — —
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) (4 % )  . . . . . . < I—i i — — • —
Cert . banku na obL c.z. lit. A na 300 zł. — —*. — —

„ „ lit. 13. na 200 zł.  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5%) — — — —

Dowody Kom. Centr. Lik wód. za 100 zł. :—f — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 110 56 — —
„ „ „ z roku 1855 i i i 56 — . —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj-
skiego dróg żelaznych, praemium. . • . — — — —
Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle

stwie Dolskiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 — , —

W

Berlin

e  x  I e .

. . . 100 Tal. 2 M. 97 5

/
_

. . . 100 Tal. k. t. — — ---
Gdańsk . . . 100 Tal. 2 M. '--

k. t. ___ — ---
Hamburg . . . . Ż0) Bilk. 2 U. 146 70 — --
Londyn 3 M. ti 45 —

Moskwa . . . . . 100 Rs. k. t. 99 33 •' --
Petersburg . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 -- --

u  • . . . 100 Rs. k. t. ___ — -- -- •

Paryż  . . . . . . 300 Frau. 2 M. 77 25 -- --
. . . 300 Frań. 1 M. — — — --

Wiedeń . . . . . 150 Z ł.  R. 2 M. 93 90 -- —  ,

W ro c ław . . . 100 Tal. 2 \1. — — — —  I

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. S3/"-) 
od listów zastawnych kop. 17*j 

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. 2 kop. 44*/,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. DzAś: P a m ię tn ik i S za \  
lana.

Ju tro  w P a rk u  Lazienkowskiem świetna illumi| 
nacja i fajerwerki.

PER SPEK TY W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, u’icj 
f i l inilowa Ner 4 /9 .

—  S ta r s z y  cenzor, P. 8obtesictańs(> .


